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W bratniej rosterce Orła u %yom  ̂

Wstrzymaj miecz Jamo Owy konajęj ¿tom, 

Z błędnych manowców sprofvaddJdtwy synów 

fJnakłoń serca ich dc lepszych czynów; 

Zdejtto tcelnie i a ozu- JeinieJfldeseiwy, 

Jync siewcom cłumstw wśród cj czjd y  niwy 

WldZ cm hasto, co wiodły do chwały, 

dla  czele którifcli s ta ł ncusz naród cały

dym  Czteroletni i due-n Maja łriecc, 

VJblasku htoreyo łJayoń z Orłem świeco 

%łajz przez wroyów zrywane-* oywurisa 

łto wspólnej pruey i wsfsólneyo im w o 

J ocal, lóoze, przed naporem wroja 

Wspolmę Ojczyznę o wspólneyo łłopa ' 

Osłoń* ruistefynw tarcza Owej Ofjiełso 

Ćba narody o tb ju z  wo urwk v / / /

M R . . .
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pivide el 3mpera!
W bratniej rozterce Orła i pogoni 
W strzymaj miecz, Panie, Twej karzącej dłoni,
Z błędnych manowców sprowadź Litwy synów 
I nakłoń serca ich do lepszych czynów;
Zdejm bielmo z oczu, Panie Miłościwy,
Tym siewcom chwastu wśród ojczystej niwy; 
Ukaż im hasła, co wiodły do chwały,
Na czele k tórych sta ł nasz naród cały:
Sejm 4-łetni i dzień Maja trzeci,
W którego blasku Pogoń z Orłem świeci,
Połącz przez wrogów zrywane ogniwa 
Do wspólnej pracy — i wspólnego żniwa;
I ocal, Boże, przed naporem wroga 
W spólną Ojczyznę i wspólnego Boga;
Osłoń następnie tarczą Twej opieki.
Oba narody i   to już na wieki!!

R ozw ija jąc  p rzew odn ią  myśl, z a w a r tą  we w s tęp n y m  
w ierszu ,  zw raca m  się do W as, B rac ia  L itw ini. W y b aczc ie  
mi tylko, iż uczyn ić  tego nie mogę z ep icznym  spokojem , 
bo sp raw a ,  k tó rą  po ruszam , j e s t  z b y t  k rw a w ą  i łzaw ą  w n a ­
szy c h  s to su n k ach .  J e s te m  z k rw i  i kości l i tew skiego pocho­
dzenia, k o ch am  ten  k ra j ,  lud, ję zy k ,  ziem ię i niebo, jego  
łąki, lasy, sza re  niwy, krzyże p rzyd rożne ,  k u rh a n y  p rz e ­
szłości, p rzesz łość  i p rzy sz ło ść  całą, s łow em ,—w szy s tk o  to, 
co się z aw ie ra  i w y ra ż a  w ty m  je d n y m  słowie: „Ojczyznę 
m o ją “. Pom im o tego pojąć nie mogę, czem u m ia łbym  nie 
kochać lów nież  t ą  sam ą  m iłośc ią  b ra tn ią  nasze j w spólnej
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O jczyzny  Polski, z k tó rą  n as  łączy  500 lat p raw ie  w spó lne­
go życia, doli i niedoli i k tó re j  jed y n ie  zaw dzięczam , że 
nie je s te m  b a rb a rz y ń cą ,  że ze św iatopog lądu  swojego na le ­
żę do zachodniej k u l tu ry ,  czu ję  i m yślę  inaczej, niżbym  czuł 
i m yśla ł ,  g d y b y  L i te w s k a  Pogoń nie z B ia łym  Orłem z a ­
w ar ła  p rzy m ie rze .  Nic n am  ten  orzeł n ie  odebrał, a ty lko  
dał: re lig ję  ka to licką ,  ośw iatę ,  w ięk szą  swobodę ludu, u s t ró j  
p a ń s tw o w y  i to w szy s tk o ,  n a  co s tać  go było na  owe cz a ­
sy. N a sk rz y d ła c h  jego  b ia łych  n iem a  żadnych  czarnych , 
k rw a w y c h  k a inow ych  plam; hasłem  jego  n ig d y  nie b y ła  
niewola, p rzec iw nie , dążył zaw sze  tam , sk ąd  zorze  zapow ia­
dały  b lizki wolności świt, szląc synów  sw oich  za oceany  
n aw e t  p rze lew ać  k rew , zde jm ow ać  p ę ta  z in n y ch  ludów, gd y  
n a  ze rw an ie  w ła sn y c h  nie s ta rc zy ło  sił. Raz, ra z  jed en  t y l ­
ko w p a trzo n y  w gw iazdę tego boga wojny, co m iał m u  
pow róc ić  O jczyzny  wolność w w ąw ozach S am o sie rry  i u bram  
S arag o ssy ,  w tłoczony  pom iędzy  pu łk i  jeg o  sp rzen iew ie rzy ł  
się p o n iek ąd  has łom  swoim. Jak iż  w ięc zły geniusz , lub 
c z a rn y  p ta k  nocy  ro z p o s ta r ł  sw e zd rad z ieck ie  sk rz y d ła  
nad  nam i, B rac ia  L itw in i?  iż z a m ia s t  jednośc i ,  miłości b r a t ­
niej dla w spólnej O jczyzny  n asze j  i haseł, w szc zy n am y  ro z ­
te rk ę ,  i s ie jem y  n ienaw iść , p ro w ad zącą  do zobopólnej z a ­
głady , i o co n areszc ie?  C zy  o u ro jone  k rzy w d y ,  ja k ie  nam  
P o lsk a  w y rząd z iła ,  czy  o j ę z y k  li tew ski,  k tó reg o  nam g w a ł­
tem  nie z a b ra ła  i n ie zab ie ra  obecnie, czy  o obyczaje ,  k tó ­
re  n am  skaziła , o w ielkość L i tw y  dziejow ej,  o G runw ald  
może, chw ała  k tó reg o  oprom ien ia  nie s a m y c h  L i tw y  synów? 
Słowem, o cóż nareszc ie?  Że część  s z lac h ty  l i tew sk ie j  p r z y ­
ję ła  h e rb y  po lsk ie  i końców ki nazw isk , z łagodziła  obyczaje, 
p o łączy ła  się zw iązkam i k rw i,  p rz y ję ła  p o lską  k u l tu rę  d o ­
browolnie, że n a  tro n ie  p o lsk im  zasiedli nasi Jagiellonowie 
i ukocha li  tę  w spó lną  O jczyznę naszą, o b d arza jąc  je d n y c h  
i d ru g ich  p raw am i i u s t ro jem ,  na  j a k i  duch owego czasu, 
p o w ta rzam , m ógł się zdobyć. W iem , co na to w sz y s tk o  z e ­
chcą  mi odpowiedzieć dz is ie js i  d em o k ra ty czn i  p rzew ó d cy  
ru c h u  l i tew skiego: „ P a ń s tw a  P o lsk o -L itew sk ieg o  ju ż  niema;
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sz lach ta  p o lska  i l i te w sk a  to p rzeży tek ,  zakończy ła  ju ż  ona 
sw ą  rolę dz ie jow ą w raz  z je j  ideałam i i hasłam i, i świeć 
Panie  nad  ich  duszą! Dziś j e s t  ty lko  lud  i na  ludzie ty m  
opiera się p rzy sz ło ść  cała". Zgadzam  się na  to w zupe łno ­
ści „p rzeż y ty c h  k s z ta ł tó w  żaden cud  nie w skrzes i  do i s t ­
n ien ia“ . Lecz pozwolę sobie zrobić pew ne zastrzeżen ie  i to 
w  dosadny, nie p a r la m e n ta rn y  sposób. P rzesz łość  obow ią­
zu je  p rzysz łość  i t a  o s ta tn ia  nagle, j a k  nabój z wiwatow ej 
a rm a ty ,  nie w y p ad a  na św ia t Boży w  całej pełni swego „ży- 
wotnego“(?) m a je s ta tu .  N ajgorsza , po tępiona p rzesz łość  m usi po­
siadać ta k ie  rz ecz y  podstaw ow e i św ięte , iż p rzyszłość , gdy 
je  za okno w yrzuci,  zna jdz ie  się w tern położeniu, j a k  ów 
bu d o w n iczy  młody, co w idząc w adliw ą budowę wspaniałe j 
św ią ty n i  (w zniesionej nie dla d z is ie jszy ch  czasów) w g ru zy  
j ą  rozsypał,  lecz nie m iał  n as tęp n ie  m a te r ja łu  na  odbudo­
wanie lichej kap licy  i fundam entów , ęo ze szczerego  w znie­
sione b y ły  g ran itu .  Tak, moi Panowie, a ty m  g ran item  
w szak że  j e s t  nie co innego, j a k  m iłość Ojczyzny, co się p rz e ­
chow uje  w  w yższych  w a rs tw ach  spo łecznych  z o jca  na  syna. 
Miłość ta  p rz y te m  w je j  podniosłem  zn aczen iu  nie n a  ro z u ­
mie się opiera , ale n a  uczuciu , k tó re  m usi być ku ltyw ow ane  
s y s te m a ty c z n ie  z pokolenia w pokolenie i siłą  rz ecz y  oparte  
n a  t rad y c j i ,  w y ssan e  z p iers i  m atk i  u dom owego ogniska, 
aby  było czy s te ,  j a k  łza  p rz y  sk onan iu  i zdolne do b ez in te ­
re sow nej ofiary. Otóż takow ej bez in te resow ne j  i podniosłej 
miłości O jczyzny  j a  u  W as, Panowie, n ie s te ty  nie widzę. 
Ośmielę się n aw e t  z calem p rzek o n an iem  w yrazić ,  iż j e s t  ona 
w łaśn ie  zgoła nie te j  n a tu ry :  t r z y  czw arte  W aszego  uczucia  
i zapałów  W aszy ch ,  dążeń  do odrodzenia  L itw y  i j e j  języ k a ,  
op iera  się nie na  miłości, ale na  n ienaw iśc i  k as to w e j,  jak ą  
pałacie  do sz lach ty ,  do panów  i wogóle do tych, co m ówią 
po polsku , sz tu czn ie  podn ieca jąc  siebie a rg u m en tam i,  że oni 
to  s to ją  na  drodze rozw oju  j ę z y k a  l itew skiego, o św ia ty  ludu, 
d o b ro b y tu  jego  i t. d. S m utne  to z jaw isk o  i znane są  jego  
p rz y czy n y ,  a do ich w y jaśn ien ia  pow rócę jeszcze .

B y w a ją  czasy , k iedy  kon ieczn ie  cielcem ofiarnym  być
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k to ś  m usi, i ty m  razem  są  w s z y s c y  ci, k tó ry c h  m a tk a  u  k o ­
lebki n a u c z y ła  polsk ie j  m o w y  i p ac ie rza ,  n iem nie j  i m iłości 
O jczyzny, s to k ro ć  może s i ln ie jsze j  i podn ioś le jsze j ,  niż W a ­
sza, moi Panow ie, bo m iłość O jczyzny  nie na  s am y m  ję z y k u  
się op ie ra  i nie zaw sze  naro d o w o śc i  j e s t  w y razem . Z jaw isk  
tak ich ,  p rz y k ła d ó w  i k o m binac ji  m ożna znaleźć bez liku. 
Żydzi m ów ią p rze ró żn em i ję z y k a m i,  a j e d n a k  z m y ś l i ,  czuć 
i czy n ó w  są  za w sze  żydami, pomimo la t  ty s ięcy ,  co p r z e ­
szły  po nad  nimi. S z w a jc a r ja  sk ład a  się z Niemców, W ło ­
chów, F ran cu zó w , m ó w iący ch  różnym i języ k am i;  je d n a k  k a ­
żdy S zw ajcar  kocha  sw ą O jczyznę i m a  siebie nie za N iem ­
ca, W łocha, F ran c u za .  A lzac ja  i L o ta ry n g ja  n iem ieckiego  są 
pochodzenia , a w iadom o ca łem u św ia tu ,  że więcej s to s u n ­
kowo s t r a c i ły  sy n ó w  sw oich  w b o h a te r sk ie j  walce za tę 
p r z y b ra n ą  o jczyznę, niż sa m a  F ran c ja .  Rozwścieczeni P r u ­
sac y  w yjęli  z pod p ra w a  A lzack ich  wolnych strze lców , k a ­
rząc  śm ie rc ią  każdego, k to  w pad ł w  ich  ręce; a g d y  py tano  
je ń c a  „kim jesteś? — odpow iadał z dum ą: „Ich bin ein Fran- 
zoze“ i to po n iem iecku . Miała te  sam e  z ja w is k a  Rzp. Pol­
sk o -L itew sk a :  Rusini, T a ta rzy ,  n ie raz  innej w ia ry  i języ k a ,  
gdy  pokocha li  k ra j ,  nieśli życie i m ien ie  w ofierze za tę 
ziemię. Z atem  raz  je szc ze  pozw olę sobie pow tó rzyć:  w y r a ­
zem  narodow ości nie j e s t  j ę z y k  w y łączn ie ,  ale to głównie, 
do ja k ie j  narodow ości i u sp o łeczn ien ia  sam  siebie k toś  z a ­
licza— i co k o ch a  uczciw ie . Ani rd zen n i  Polacy, ani my, L i­
tw in i polskiej p r a s ta r e j  k u l tu ry ,  nic m ieć nie m ożem y p rz e ­
ciw języ k o w i  l i te w sk iem u  i, szczęść  m u  Boże! Niech się ro z ­
w ija  i p ro s p e ru je  n a  chw ałę ludu  i L i tw y  całej, byleby t y l ­
ko nie ze szed ł  n a  b łędne bezd roża  c iasnego  szow inizm u, 
p rz e ja w y  k tó reg o  ju ż  dziś w o ła ją  o p o m stę  do Boga. T y m ­
czasem  j e d n a k  my, L itw in i  po lskiej k u l tu ry ,  zam ien ić  „sie­
kierkę na kijek“ nie m ożem y z dwóch p rz y c z y n ,  po p ierw sze: 
n a rz u c a c ie  n am  j ę z y k  w m o sk iew sk i  b a rb a rz y ń s k i  sposób, 
biorąc, j a k  to m ów ią, za gardło , sam i b i jąc  i sami k r z y ­
cząc; pow tóre , m y  ten  e k s p e ry m e n t  u z n a je m y  je sz c z e  za 
p rz e d w c z e sn y  i za  z g u b n y  n a w e t  dla w spólnej n asze j  Oj­

http://rcin.org.pl



czyzny , bo zam ienić  b roń  h a r to w n ą  i w y p ró b o w an ą  w 100-let- 
niej walce na śm ierć  i życie n a  narzędz ie  p ie rw o tne  i ledwie 
ociosane, j a k im  j e s t  j ę z y k  l i tew ski,  by łoby  co na jm nie j  le k ­
kom yślnośc ią ,  jeżeli nie sza le ń s tw em ,—czego zrozum ieć nie 
chcą  ty lko  ci, k tó ry c h  zaślep ia  sza ł  n ienaw iśc i  kas tow ej,  
posun ię te j  aż do absu rd u .

Znam kilku osobników, którzy na punkcie polakofobji do­
szli do granic formalnego obłędu: naturaln ie nazwiska tych 
panów kończą się na a s , s z i s i i s. Naprzykład: niejaki 
B—nas unika ludzi, smarzy się we własnym sosie, zdziczał, 
stroni od wszelkiego tow arzystw a jedynie dla tego, iż może 
tam wypadkiem spotkać kogoś co doń przemówi po polsku. N a­
stępnie n iejaki p. Aklis, człowiek młody (nazwisko wielce cha­
rakterystyczne, bo po litewsku znaczy „ślepy“), tak się oba­
wia, aby przy spotkaniu byłych swych znajomych i kolegów 
Polaków odruchowo czasem nie uchylił kapelusza, że zamyka 
oczy jak  przed strasznym  widmem i przesuwa się sam jak  
senna m ara lub lunatyk. Czem i jak  to zjawisko wytłóma- 
czyć? Sądzę, iż chyba w ten sposób: jak  dziki Indjanin in ­
stynktowo odczuwa lęk i w stręt do ludzi kultury — tak może 
powierzchownie w ykształcona i uspołeczniona surowa dusza 
Żmudzina (z ludu) ataw istycznie podlega temu samemu uczu­
ciu przy zetknięciu się z ludźmi lepszego wychowania i uspo­
łecznienia, tembardziej w w arunkach obecnych sztucznego 
podniecenia antagonizmów kastowych, jakie wywołali so­
cjaliści.

Ztąd to pochodzi, że i my przy spotkaniu podobnego osob­
nika, co je st utrzewiczony i urękawiczony należycie, a rozbi­
ja jąc  się mówi dem onstracyjnie po litewsku, odczuwamy n ie­
raz nieuzasadnioną bezwiedną odrazę—chociażby miał on na 
sobie mundur studenta—gdyż zawsze zachodzi obawa, że pod 
temi zewnętrznemi oznakami ogłady kryje się jeszcze wielce 
brutalna, niezrównoważona wychowaniem pierwotna natura, 
której przejawy obrażają wprost każdego.

D zisie js i  p rz ew ó d cy  ru c h u  li tew sk iego , p rzew ażn ie  p o ­
chodzący  z ludu  i ( tak  nazw ani litwomani *), odznacza ją  się 
s t r a s z n e m  zaślep ien iem , b ra k ie m  w sze lak iego  k ry ty c y z m u  
i g ru n to w n e j  w iedzy  z dziedz iny  swej w łasnej h is to r j i  **);

*) Autor zastrzega sobie wyraźnie: że nazwa „ L i t w o m a  n“, „ Li t w o- 
m a n j a “ oznacza tylko skrajny szowinizm, a nie obejmuje sympatycznego 
zjawiska, uświadomienia narodowego i wskrzeszenia języka.

*"*) Jest jeszcze jeden pierwiastek u tych panów (z ludu). Świeżo 
zaliczeni do inteligencji, mający stanowisko i pieniądze, nie mogą oni j e ­
dnak pozbyć się pewnych cech destrukcyjnych, którcm i odznaczają się 
zwykle warstwy nowo-kreowane, co nie przeszły jeszcze pełnej ewolucji
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a jeżeli i p o s iad a ją  takow ą, to z a cze rp n ię tą  u  z a tru teg o  źró ­
dła, co w jego  odbiciu  sparodjowała, n aw e t  u ludu  podniosłą  
m yśl, w y rażo n ą  w  m odlitw ie  znanego h y m n u  do Boga: „ Oj­
czyznę, wolność racz  n am  wrócić  P an ie!“ Na „Pańszczyznę, 
wolność racz  n am  wrócić Pan ie!“

A k t  dobrow olny  p o łączen ia  dw óch  ludów nie siłą m ie­
cza, czy  w imię idealnej m is ji  ch rześc i jań sk ie j ,  czy w imię 
czys to  u ty l i t a rn e j  ra c j i  p a ń s tw o w e j  dla w zm ocnien ia  s tro n  
obu, nie może być u w ażan y  p rzez  n ikogo za h ańb iący ,  j a k  
tak o w y  chcą  w idzieć koniecznie dla siebie L itw in i,  naiw nie 
tw ie rd z ąc  szczerze , czy n ieszczerze ,  że połączenie Polski 
z L i tw ą  za tam ow ało  je j  p o tęg ę  i rozw ój n a tu ra ln y ,  i s ta ło  
się n as tęp n ie  p rz y c z y n ą  u p a d k u  te j  os ta tn ie j  w raz  z Rzp.

T ak ie  ośw ietlenie rz ecz y  i wogóle całe za p a try w a n ie  
ty c h  pan ó w  n a  dzie je  L i tw y  z tej epoki dowodzi b ra k u  n a j-  
e lem en ta rn ie jszy ch  pojęć  o s to su n k u  p rz y c z y n  do sku tków , 
jak ie  zachodzą  w ewolucji narodów  w dobie w znoszen ia  się 
ich i u p ad k u .  Świadom ie ty lko  m ożna nie chcieć w idzieć  
i w iedzieć, że L i tw a  w owe czasy  Mendoga, G edym ina, Ol­
g ie rda  i K ie js tu ta  by ła  P a ń s tw e m  b a rb a rz y ń sk ie m , pogań- 
skiem , d e sp o c ją  iście  w sch o d n ią  w ca łym  znaczen iu  tego 
słowa, pod b ez g ran icz n ą  sam ow olą  rz ąd zą cy ch  n ią  książą t,  
z p ra w em  ab so lu tn em  do życia, śm ierci  i m ienia  sw oich  p o d ­
danych . Znane j e s t  napom nien ie  jed n eg o  z w y s łań có w  W i ­
tolda, w ypow iedziane  nie do zw y cza jn eg o  km iecia ,  lecz do 
Bojara: „Książę (kunigas) gn iew a się, żeś się d o ty ch czas  nie 
pow ies i ł“. W  T urc ji  p rz y sy ła n o  na  ten  cel zielony szn u r  
jed w ab n y .  P o d d an y  l i tew sk i  w ieszać się m u s ia ł  na  w łasnym

duchowej. Cechuje ich ślepa nienawiść do wszystkiego, co złączone 
z przeszłością, tradycją, sąd stronniczy, am bicja źle pojęta, chęć zdo­
bycia taniej sławy, nieprzebieranie w środkach, brak wychowania, sub­
telniejszych uczuć, a przedewszystkiem pojętej n ieu ty litarn ie Miłości Oj­
czyzny! Będąc nmterjałem do rewolucji, a nie do ewolucji, są oni znako­
mitym fermentem dla rozkładu starego ustroju społecznego, choć sami 
niezdolni są do stworzenia jakiegokolwiekbądź ustroju, opartego na słusz­
ności, jako nazbyt jeszcze surowi i nie uspołecznieni.
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konopnym  pow rozie i ta  ty lko  zachodzi różnica w w y k o n a ­
n iu  samowoli władców nad poddanym i obu ty c h  k ra jów , że 
form a kaźni na  L itw ie  p rz ed s taw ia  się mniej kosztow nie  
i kunsz tow nie ,  j a k  wogóle w szys tko :  zaczy n a jąc  od odzieży, 
ozdób, m iedzianego miecza, dzidy, luku ,  rogowego pan ce rza  
i ko ń cząc  n a  drew nianej m aczudze, nab ijane j  krzem ieniam i. 
Sztuk , nauk , z a b y tk ó w  p iśm ienniczych , w łasnej m yśli i k u l­
tu r y  we w łasn y m  ję z y k u  L i tw a  nie pos iadała  wcale. Były 
runy , ta jem n icze  p ism o kaba lis tyczne ,  znane ty lko  kaście  
k ap łań sk ie j ,  z k tó rą  ra zem  do g robu  zeszło. Książka, z a p e ­
wne p ie rw sza ,  p rz y b y ła  z R usi w raz z n azw ą  gotową, gdyż 
do dnia dzis ie jszego , pomimo gw ałtow nej pu ry f ikac j i  języka ,  
„K nigą“ się nazyw a. Dopiero ła tw e  zdobycze na Rusi i w szczę ­
ta  na  śm ierć  i życie w alka z zakonem  K rzy ża  i Miecza wnosi 
do L i tw y  powoli p ew n ą  część tego, co siłą  rz ecz y  wniesio- 
nem być  m usiało  p rz y  ze tk n ięc iu  się z w rogiem , s to jący m  
na w y ższy m  szczeb lu  ośw iaty , ja k o  to: lepsze uzbrojenie, 
s z tu k ę  budow ania  zam ków  i m ie jsc  ob ronnych  z cegły i k a ­
m ien ia  w zam ian  daw n y ch  „P ilów “ (nasypów , ogrodzonych 
ostrokołam i),  w z a jem n a  w y m ian a  jeńców , k tó rzy  n ieraz  p r z e ­
byw ali la ta  całe w L itw ie  i u  K rzyżaków , uk ład y  n areszc ie  
s tro n  w o ju jący c h  o pokój lub czasow e zaw ieszenie  broni, 
log icznym  bieg iem  rz ecz y  w nosić  m u s ia ły  wiele zmian, p o ­
w ierzchow nie  k sz ta łc ący c h ,  na  dw ory  k s iążęce  i w ich o to ­
czenie, w ięk szą  ogładę i ry c e rs k ie  obyczaje  (z czego s ły ­
nie ks. K ie js tu t ,  w ed ług  św iad ec tw  sam y ch  Krzyżaków). 
Z m iany  te  j e d n a k  nie s ięgały  głębiej do n iższych  w a rs tw  
ludu, k tó re  nada l  p o zo s taw a ły  w tym że b a rb a rz y ń sk im  s t a ­
nie aż do czasu, g d y  L itw a  os ta teczn ie  zagrożona z zachodu 
ciągłem i k ru c ja ta m i  K rzyżaków , w szczy n an em i w  imię hase ł  
n aw ró cen ia  pogan  do w iary  ch rześc i jań sk ie j ,  zm uszoną  była 
po łączyć się z P o lsk ą  i z r ą k  je j  p rz y ją ć  C hrzes t  w ia ry  k a ­
to lick ie j.  T eraz  zachodzi py tan ie ,  czy  narodow ość i ję z y k  
l i tew sk i  m og łyby  pozostać  do dnia  dzis ie jszego , gd y b y  L itw a 
dos ta ła  się pod panow an ie  K rzyżaków  lub Rosji i czy  wogóle 
gdyby  L i tw a  p rz y ję ła  w schodnią  k u l tu rę ,  m ógłby ję z y k  ten
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i narodow ość  rozw inąć się i czy ja k o  zn a czn a  m niejszość  
bez do ro b k u  dziejowego, p iśm ienn ic tw a , nauk i  i sz tuk i,  nie 
zg inę łaby  w m o rzu  R usińsk iem ? Nigdy! N a u k a  h is to r j i  da je  
nam  nieobalone dowody, że n aw e t  zw y c ięsk a  w iększość  n ie­
raz, gd y  stoi niżej pod względem  k u l tu ra ln y m , m usi z a t r a ­
cić sw ą  narodow ość i zlać się z p o k o n an y m  narodem .

W  dobie W ito ldow ej w s k u te k  olbrzym iego  obszaru , nad  
k tó ry m  panow ać L itw a m usia ła ,  ro z c ią g a ją c  sw e dz ierżaw y 
aż po m orze  C zarne  do H adżybe ja  (dz is ie jszej  Odesy), b r a ­
kło ju ż  rd zen n ie  e tnograficznej ludności m ęsk ie j  n a  o b sa ­
dzenie g ró d k ó w  i m ie jsc  obronnych  w zd o b y ty m  k ra ju ,  
w s k u te k  czego W ito ld  zm u szo n y  b y ł  o sadzać Żydów i T a ­
ta rów , d a jąc  im  p ra w a  i p rzy w ile je  w  m ie jscach ,  ogołoco­
n ych  z ludności.

J ę z y k  d y p lo m aty czn y ,  sądow niczy  i w sze lk ie  a k ty  
w owej dobie p isano  n a rz e c z e m  K ry w ic zań sk ie m  (Białoru- 
skiem), j a k  rów nież  w s k u te k  c iąg łych  s to su n k ó w  z R usią  
używ ano  tegoż n a rzec za  w  codz iennem  życiu  u  k s iążą t  l i tew ­
sk ich  i k las  więcej oświeconych. K s iążę ta  L itew scy  żenili 
się p rzew ażn ie  z k s iężn iczk am i R u s iń sk iem i i w p ływ  Rusi 
d aw ał się uczuć  n a  k ażd y m  k ro k u . Te to dow ody p iśm ienne  
i rzeczow e, k tó re  z tych  czasów  pozosta ły ,  da ły  podw alinę  
pp. I ło w a jsk im , K o s to m aro w y m  i T u rcew iczo m  do p isan ia  
h is to r j i  i tw ie rdzen ia ,  j a k o b y  L i tw a  by ła  „iskoni ruskim kra­
jem “...

N agłe  z jaw ien ie  się L i tw y  na aren ie  dziejowej i podbój 
l i tew sk i  R usi p rz e d s ta w ia ją  jed n o  z wielce n iezw y k ły ch  
i c iek a w y ch  z ja w is k  w  h is to r j i .  Mały n ie ludny  k ra ik ,  z a j ­
m u ją c y  p rzew ażn ie  ziemie, p o k ry te  b agnam i i lasam i, za g ro ­
żony w  sw em  is tn ie n iu  p rz ez  d rap ieżnego  i uzb ro jonego  że­
lazną p rz y łb ic ą  sąs iada ,  j a k im  byli K rzyżacy , w y d a je  z łona 
sw ego g en ja ln y  sze reg  k s ią ż ą t  p an u jąc y ch ,  k tó rz y  j a k  w b a j ­
ce, b io rą  n aró d  w  u s t ró j  w o jen n y  i z n ie p rz e p a r tą  siłą, k o ­
r z y s ta ją c  z os łab ien ia  sąs iedn ie j  R usi p rzez  T ata rów , zdo­
b y w a ją  o lb rzym ie  o b sz a ry  na  W schodz ie  n ie rów nom ie rn ie  
do sił in te le k tu a ln y c h  i ludnośc i k ra ju ,  p rz e z  co grozi n a r o ­
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dowi zu p e łn a  u t r a t a  w przysz łośc i  jego  cech narodow ych  
i ję z y k a ,  coby się s tało  n iezaw odnie, gdyby  w 1399 roku  
W ito ld  w y g ra ł  b i tw ę pod W o rsk lą  i s ta ł  się p an u jący m  nad 
ca łą  Rusią , z iszcza jąc  swe ta jn e  za m ia ry  oderw ania  się cd 
Polski.

Połączenie L i tw y  z P o lską  w żadnym  razie  nie stało 
się g roźnem  dla L i tw y  co do w ynarodow ien ia  je j  i u t r a ty  
ję z y k a  o jczystego , n a tu ra ln ie  w etnograficznych granicach, gdyż 
ję z y k  ten  pozosta ł  nie w tem  sam em  s ta d ju m  rozw oju, w j a ­
k iem  go w idz im y  w ro k u  1413-tym na  se jm ie  w Horodle, 
ale j e szc ze  się rozwinął, lecz tego widzieć i wiedzieć nie 
chcą ty lko  szowiniści l i tew scy  w sw em  zacie trzew ieniu .

I znow u też sam e a k ty  sądowe, grodzkie, przyw ile je , 
dziś  s łużyć m ogą ja k o  n iezb ite  dowody dla ty ch  (P. szow i­
nistów), co dziejów sw oich  nie znają ,  j a k  dalece Po lska  była 
to le rancy jną ,  że n aw e t  ze szkodą  sw o ją  nie rugow ała  ję z y k a  
K ryw iczańsk iego  (B'atolach y<o, p rzy ję teg o  obyczajowo), w ted y  
naw et,  k iedy  mogła mieć pełne  prawo na mocy sw ej k u l tu ­
ra lnej m isji  i ra c j i  pańs tw ow ej.  Cóż za tem  już  mówić o s a ­
m em  l i tew sk iem  narzeczu , przeciw  k tó rem u  (niech da k to  
dowód przeciw ny) żadne os trze  rozporządzeń , lub p raw  w y­
ją tk o w y c h  n igdy  s to sow ancm  nie było. Owszem, znaleźć 
m ożem y ty lko  dowody, że n aw e t  o zachow anie tej mowy 
dbano z w ysokości sam ego tronu .

W  1618 roku  10-go m a rc a  Z y g m u n t Il l-c i  (ten na jm nie j  
to le ra n cy jn y  z królów), gdy  kościołowi szaw elsk iem u  na 
Żmudzi (w d z is ie jszy m  gnieździe litw omanów) daw ał pew ne 
nadania , w  p rzy w ile ju  sw y m  za s tr z e g a  w yraźn ie  obowiązki, 
jak ie  m a spełn iać  pleban m ie jsco w y  (był nim  w tedy  ks. P io tr  
T ar  woj ń), a m iędzy  innem i w y raża  się w te co do l i tew ­
skiego j ę z y k a  słowa*):

„Mcminerit tamen parochus, u t dúos vioarios optime gnaros
„Linąuam litaunicam  ad docendum popalum habeat“,—to jest;

*) Dokument powyższy o tekście łacińskim przechowuje się w ak­
tach  kościoła szawelskiego, zawdzięczając uprzejmości Prz.Wielb. Ks. 
Proboszcza i P ra ła ta  Gustawa Tomkiewicza. Autor broszury zrobił zeń 
kopję i odpis dla ogólnego użytku.
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„Niech pam ięta proboszcz, aby utrzym ywał dwócli wikarjuszów
„Świetnie posiadających język  litewski dla nauczania ludu“.

Kto za tem  w obec tego  d o k u m e n tu  ośmieli się tw ie r ­
dzić, że P o lsk a  s taw ia ła  p rz e szk o d y  rozwojowi li tew sk iego  
ję z y k a ?  Kto? C hyba  W y, Panow ie L itw om ani,  p rzepędzen i 
p rzez m łyn  szko ły  ro sy jsk ie j ,  na  źródłach  K ostom arow a 
i T u rcew icza  w y k sz ta łcen i  i ich  ten d en c jam i ukołysani,  coś­
cie nim kogokolw iek  i cośkolw iek  n au czy ć  i pokochać  p o ­
trafili, ju ż  n ienaw idzieć um iecie  tę  p rzeszłość, k tó re j  nie z n a ­
cie, c iążąc bezw iednie  do az jackio j k u l tu ry  i przeszłości ,  
k tó ra b y  W as  ju ż  daw no w raz  z ję z y k ie m  zdus i ła  w swoich 
uśc isk ach ,  g d y b y  nie ta rc z a  polskiej k u l tu ry ,  ram ię  pol­
sk iego  ry c e rz a  i re lig ja  ka to l icka ,  k tó r ą  z je j  r ą k  p r z y ję ­
liście *).

W y tra w n i  po li tycy , w ielcy p a try o c i ,  ry c e rz e  myśli i c z y ­
nu, co chcecie podnieść św ie tn o ść  dz ie jow ą L i tw y  i ocalić 
j ą  od szkodliw ego w p ły w u  Polski, czyśc ie  nie ślepi n a r e s z ­
cie, że dziś  nie widzicie, z j a k  n ie ta jo n ą  radością ,  t r z y m a ­
ją c  rę k ę  na  puls ie  W aszego  se rca  i m yśli  (vv tej kainow ej 
roz te rce ,  k tó rą  w szczynacie ,  Panowie), śledzą n as  i W as  
p rzy jac ie le  nasi, aby  w s to so w n ej  chwili św ięcić  t r y u m f  
znanej m ak sy m y :  „Divide et impsra“ z hasłem  „ Va? victis“ na 
cze le—biada  zwyciężonym !

Czy nie spłonie w s ty d e m  czoło każdego uczciw ie k o ­
cha jącego  Ojczyznę cz łow ieka n a  w spom nien ie  os ta tn iego  
W aszego  czynu , P anow ie L itw om ani,  w p ie rw szy ch  i d r u ­
gich w y b o rach  do D um y. W  zaś lep ien iu  sw em  szo w in is ty cz ­
n ym  i n ienaw iśc i zasz liśc ie  t a k  daleko, że splam iliśc ie  k a r ­
tę  h is to r j i  po wsze czasy, łącząc  się z w rogiem  w i mię u ro ­
jo n y ch  k rz y w d ,  w szec li ludzk ich  hase ł  rów ności i swobody, 
w y g łaszan y ch  nic szczerze  p rzez  ty ch  przedstawicieli wyzysku 
(t. j .  Żydów) dla o tu m an ien ia  um ysłów  n ied o jrza ły ch  i ludu,

*) Ramieniem Polska ocala Litwę 2 razy. W 1410 roku 15 lipca 
pod Grunwaldem od Krzyżaków i 1435 r. 1 września w bitwie nad Świętą 
od wprowadzenia syzmy przez Świdrygiełlę.
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którego  byliśc ie  w y b rańcam i,  jak k o lw ek  ten  lud do takiego 
k o m p ro m isu  hańb iącego  nie mógł W a s  upow ażnić  nigdy.

K iedy p ie rw sz y  raz  pozwolono p rz e d s ta w ić  na scenie 
w tychże  Szaw lach  na Żmudzi „A m erico P i r t ie “ w l i tew sk im  
ję z y k u ,  w szy sc y  Polacy  k to  mógł ty lko, byli na  tem  p rz e d ­
s taw ien iu ,  nie dla tego, aby  ta  licha s z tu k a  mogła kom u 
zaim ponow ać, lub dać ro z ry w k ę  duchow ą, ale jedyn ie ,  aby  
zam anifestow ać, iż w sze lka zdobycz i wyłom, zrobiony w ty m  
ch iń sk im  m u rze  ro sy jsk ich  ogran iczeń ,  pociesza  nas  i do 
w spó lnej solidarności nakłan ia .  A jakżeż  w odm ienny  sposób 
odpłacili się nam  b rac ia  L itw in i z ludu, k iedy  po 40-u le- 
ciech zakazów  znow u m ogliśm y u s ły szeć  polskie żywe słowo 
ze scen y  w sz tu k a c h  „M azep a“, „O brona C zęs tochow y“ i in­
nych? N ik t  zgoła p raw ie  z W a s  na  t y c h  p rzed s taw ien iach  
być nie raczy ł .  — Co za ob jaw  s m u tn y  i znam ienny: — byli 
Rosjanie, byli T a ta rzy ,  by li  ludzie n iem ieckiego pochodzenia, 
nie by liśc ie  W y  ty lko  so lidarn ie  z Żydami, a czem u? Tę za ­
g ad k ę  ro z s tr z y g n ą łb y  ty lko  wielki M uraw jew , posiew  k tó ­
rego w y d a je  owoce, bo g r u n t  pod a tn y  znalazł się w d u sza ch  
W aszy ch .

Kiedy n areszc ie  pozwolono w y k ład ać  r t l ig ję  w o jc z y ­
s ty ch  j ę z y k a c h  i zachodziła  ty lko  obaw a, czy rząd  nie o g ra ­
n iczy  się  na  pozw oleniu  jed n eg o  z nich, t. j .  polskiego, s to ­
sownie do ilości sk ład an y c h  dek la rac j i  p rzez  rodziców, co 
za oburzenie ,  j a k a  ag i ta c ja  p o w sta ła  pośród  W as! Głosiliście 
jaw n ie ,  że wolicie, aby  w y k ła d  nada l  pozosta ł  ro sy jsk i ,  niż­
by  ta k o w y  miał być w polsk im  ję z y k u .  A m y ś m y —m y śm y  
gotowi byli s łu ch ać  w y k ład u  w k ażd y m  języ k u ,  ch ińsk im , 
jap o ń sk im , cy g ań sk im , b y leb y  w łaśn ie  ty lko  n ie —w r o s y j ­
skim .

Z am ias t  n iepo ję te j  walki z w ia trak am i i z u ro jonym  
w rogiem , nagank i n a  w szy s tk o  co polskie ,  po tw ornych  h a ­
seł „A r m osko liszkej a r  la tu w isz k ie j“, t. j .  „po m o sk iew sk u  
albo po l i te w s k u “ n iep oczy ta lnego  t ra c e n ia  sil w k ie r u n k u  
linji m nie jszego  odporu, t. j .  (polszczyzny), cz y b y  nie u czc i­
wiej było i owocniej W am , P an o m  szow in is tom  z ludu  i p rze-
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wódcom odrodzen ia  L itw y , m ia s t  s ian ia  niezgody, roze jrzeć  
się spoko jn ie j  w koło siebie, w ziąć p rz y k ła d  z niedalekiej 
F in landji,  gdzie ju ż  na tle podobnym  do naszego  uległy się 
sw a ry  i w aśn ie  o ję z y k ,  zn ik ł  an tag o n izm  klasowy.

B iedna sk a l i s ta  F in land ja ,  ale za  to b oga ta  w synów
0 h a r to w n em  sercu ,  woli i d u szy  ro zu m n ie  k o ch a ją cy ch  k ra j  
swój, ro z s tr z y g n ę ła  tę k w e s t ję  palącą, na  zobopólną k o rzy ść  
fińskiej i szw edzk iej  O jczyzny  i to w bardzo  p ro s ty  sposób, 
um ie ję tn em  postaw ien iem  szkól, w k tó ry c h  oba ję zy k i  m ają  
rów ne p raw a ,  bo w y k łady  o d b y w ają  się n ap rzem ian  raz  
w szw edzk im , to znow u w  fińskim  ję z y k u  obowiązkowo, 
a k s iążk i  d ru k u ją  się rów nież  w obu. F in la n d ja  doszła  dziś 
do tego, iż jed en  i d rugi j ę z y k  s ta ły  się rodz innym i,  o jczy ­
s tym i,  p rz y te m  on po łączył w szy s tk ie  w a r s tw y  i k la sy  w je ­
dną  h a rm o n i jn ą  całość, s k u tk ie m  czego k ra j  ten ju ż  obecnie 
obaw iać się nie p o t rz e b u je  zak u só w  n a jezdn icze j  w ładzy .

T u p o czuw am  się do obow iązku  p rz y to c z y ć  pewien u r y ­
w ek ze znanej b ro sz u ry  „Głos L itw inów  do m łodszej G ene­
rac j i  Obywateli i S z lach ty  na  L i tw ie “, jako  odpowiedź je j  
sk ąd in ąd  s y m p a ty c z n e m u  autorow i, co nie będąc  s k ra jn y m  
szow in is tą  w d z iw ny  je d n a k  sposób pew ne z ja w isk a  życ io ­
we w t łacz a  w szablon d o k t ry n y  p rzez  siebie um iłow anej
1 odczu te j  s tronn iczo ,  oto p róbka :  „P an  Polak?! J ak ż e  to? 
P rzec ież  dziadow ie i p rad z iad o w ie  p a ń s c y  od w ieków  m ie ­
s z k a ją  na  Litw ie, a i sam o n azw isk o  p ań sk ie  nie polskie, 
lecz l i te w s k ie “ ...— „Tak to tak ,  nie zap rzeczam , je s te m  L i ­
tw inem , ale za razem  nie p rz e s ta ję  być  i P o la k iem “... — 
„P ie rw szy  ra z  s łyszę , że m ożna należeć  n a raz  do dwóch n a ­
rodowości, że m ożna być  jed n o cz eśn ie  L itw in em  i Polakiem ! 
Nie rozum iem , j a k  to być  może?... „Ha, widzi pan, j e s t e m  
gente lituanus, na thne pilonus“...—(to o k reś len ie  rozum ieć  ty lko  
należy in a c z e j—-z uspo łeczn ien ia  i k u l tu ry  Polakiem). A u to r  
tego ro d z a ju  ośw iadczen ia ,  k tó re  w k ład a  w u s ta  p rz ec ię ­
tnego  o b y w a te la  na  L itw ie, p ię tn u je  m ianem  cudaczne j  po­
tw ornośc i.  Z apom inając  o tern, iż s k r a jn y  jeg o  ’s u b je k ty -  
wizm p rz y  u jęc iu  tego z ja w is k a  zaślep ia  go i s p ro w a d z a n a
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drogę c ia sn y ch  uogólnień, bo w edług  tego byliby potw oram i 
z ap o k a lip sy  tacy  ludzie, j a k  Mickiewicz, K ościuszko  i wielu 
innych , co k ra j  ten kochali nad  życie, czuli się L itw inam i, 
a jed n o cześn ie  z k u l tu ry  i ideałów należeli do uspo łeczn ie­
n ia  Zachodnio-Polskiego w tein głęboko pojętem ogólno-ludz- 
kiem znaczen iu  tego w yrazu ,  co nas dziś je szc ze  od u p ań ­
s tw o w ien ia  ideałów i hase ł a z ja ty ck ieg o  św ia ta  wyróżnia 
i oddziela .—To nie Polonom anja  szkodliwa, to głęboko z ro ­
zu m ian a  p o trzeb a  zachow ania  swej odrębności i is tn ienia , 
możebnego ty lko  pod osłoną polskości, w yda la  to zjaw isko , 
wcale nie po tw orne , nie obłudne, a szczere  i uczciwe!.. P o l ­
sk a  nie n a rzu ca ła  nam  swego języ k a ,  ideałów i cyw ilizacji 
m ieczem , pięścią , lub naha jem  i obecnie je j  ty lko  zaw d zię ­
cza  ję z y k  litew ski,  że nie należy do u m arły ch  i może je szc ze  
m ieć  p rzy sz ło ść  p rz e d  sobą, ro z w ija jąc  się swobodnie obok 
polskiego. Sojusz  Polski z L i tw ą  by ł z a w a r ty  i o p a r ty  na 
miłości i to le rancji  w zajem nej ,  tak  podniośle p o ję ty  i od­
czu ty ,  iż dziś, po upływ ie  5-ciu wieków , a k t  ten  pozostanie 
chlubą, pom nik iem  n ieza ta r te j  s ław y  dla im ien ia  polskiego 
i p rz y k ła d em  dla n a rodu  i rządów  całego św iata ,  na jak ich  
p o d s taw a ch  jed n o czy ć  i p rz y w iązy w a ć  do siebie ludy  należy.

Oto rozw iązan ie  zagadk i i ta je m n ic a  tego (culacznego) 
z ja w is k a  (co ty lko  dla szow in is tów  l i tew sk ich  j e s t  n iez ro ­
zumiałą). Czem u O jczyzna, j ę z y k  polski (obok l i tew skiego) 
ideały  i h a s ła  k u l tu ra ln e  s ta ły  się w spólnem i? C zem u b rać  
tak o w y c h  od Rosjan, N iem ców , F ran c u zó w  nie możemy? Nic 
m am y  p raw a ,  pod g ro ź b ą  k a ry  Bożej za  o d s tęp s tw o  i w id ­
m em  w łasne j  na  wieki zag łady . Może szowiniści l i tew scy , ci 
k u l tu rn io  „hom incs nov i“ zechcą  za s tan o w ić  się nad  tern, 
o b jek ty w n ie j  w n ik n ąć  w p rzy czy n o w o ść  z jaw isk  dla n ich  
n iez ro zu m ia ły ch  i w p ra w a  e tyczne ,  co łączyć  m u szą  ogn i­
wami p rze -z lo ść  z p rzysz łośc ią .  A oto poniżej zam ieszczam y  
dosłow ny t e k s t  ak tu ,  o k tó ry m  b y ła  mowa, na  ja k ic h  za sa ­
dach  P o lsk a  za w ar ła  z nam i p rzy m ie rze .

„ W Imię PańsJcie, amen! K u  wieczystej pamięci. Nie doznać 
ni/co nu laski zbawienia, kogo nie wesprze Miłość. Gdyż ona jedna
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nie działa marnie, lecz sama sobą świecąc, kładzie koniec niezgo­
dom, uśmierza swary, ukróca nienawiści, łagodzi w aśne, użycza 
wszystkim pokoju, skupia co się rozpierzchło, p  ¡dźwiga co upadło, 
wygładza rzeczy szorstkie, prostuje krzywe, wszystkim p  imaga, n i­
kogo nie obraża, kocha każdego, a kto'colivick schroni się pod jej 
skrzydła, ten znajdzie bezpieczeństwo i  nic ulęknie się gróźb n i­
czyich. M iło ść -to  tworzy prawa, włada państwami, urządza m ia­
sta, wiedzie stany Rzeczypospolitej ku najlepszemu końcowi, udo­
skonala wszystkie cnoty cnotliwych, a kto nią wzgardzi, ten wszel­
kiego dibra pozbędzie się.

„Dlatego M y Prałaci, rycerstwo i szlachta Korony Polskiej, 
chcąc pod tarczą miłości spocząć i pobożnym dysząc ku niej uczu­
ciem, zespoliliśmy i  zjednoczyli i  dokumentem niniejszym  zespalamy 
i jednoczymy nasze domy, pokolenia, rody, herby i klejnoty herbowe 
ze wszystką szlachtą i bojarstwem litewskich ziem, mianowicie zaś 
z tym, którym Najjaśniejszy Książę i pan, W ładysław z Boż. I. 
Król Polski tudzież oświecony Książę i  Pan Aleksander rzeczony 
Witold, W. Ks. Litewski, nadali na prośby nasze i mocą dokumen­
tów zatwierdzili łaski swobód, wolności i przywilejów.—Zespoliliśmy 
mówimy i  zjednoczyli, aby na wieczne odtąd czasy m y l używać 
naszych herbów i klejnotów i godeł n iszy  cli, któreśmy odziedziczyli 
po ojcach i przodkach naszych, a którcmi oni cieszyć s'ę mają 
w znak prawdziwej miłości, jak  gdyby takowe po swoich własnych 
przodkach otrzymali dziedzictwem. Niechaj więc zjednoczą się z  nami 
miłością i  braterstwem i staną się Nam równymi, jak  ju ż  sama 
wspólność wiary, j raw i przywilejów porównała ich z nami. — 
I  przyrzekamy im siewem czci i przysięgi, nie opuścić ich w ża­
dnych przeciwnościach (in rebus adrersis) i  niebezpieczeństwach, 
lecz owszem stawać im ku pomocy, w każdej potrzebie, udzielać im  
rady przeciw wszelkim zamachom nieprzyjacielskim i pracować usil­
nie u Panów naszych W ładysława i Aleksandra Witolda, aby co­
raz szerzej rozwierali dla n'ch rjcę swojej szczodrobliwości, aby ich 
coraz hojniejszemi darzyli swobodami, aby nigdy nie przestawali 
przymnażać im łask i  pożytków. Co też i przerzeczeni Panowie 
litewskich ziem obowiązali się słowem i przysięgą czynić dla nas 
nawzajem11...

Oprócz tego W ładysław Jagełło i W itold wydali dokument jesz­
cze od siebie, uzupełniający dzieło un ji potwierdzeniem nobilitacji 
litewskiej, powtórzeniem wszystkich dawniejszych warunków zje­
dnoczenia Litwy z Koroną przydaniem niektórych nowych.

W tym celu wyrzeczońo raz jeszcze wieczyste połączenie obu 
narodów, przypomniano wszystkie udzielone Litwie z chrześcijań­
stwem swobody, mianowicie: prawo własności osobistej i dziedzicz­
nej, wolność związków rodzinnych i dziedzicznego wyposażania có­
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rek i wdów (czego na Litwie nic było) wresz *io wyzwolenia ze slu- 
żebnictwa o s o b i s t e g o ,  wyjąwszy służbę wojenną i pomoc w bu­
dowaniu zamków warownych.

Za to obowiązujo się szlachta litewska do wierności Jagielle, do 
jedności z Koroną Polską, do posłuszeństwa Władysławowi i Wi­
toldowi po koniec życia i wsze czasy. W razie śmierci W itolda nie 
będą panowie litewscy obierali W-go Księcia bez pozwolenia króla 
i narodu polskiego, a Polacy nawzajem nie obiorą sobie króla, nie 
porozumiawszy się z Litwą.

Dla takiego wzajemnego porozumienia się będą obadwa narody 
zjeżdżać się na wspólne sejmy w Lublinie lub Parczewie, albo gdzie­
kolwiek indziej, ilekroć zajdzie potrzeba. Ku tern zupełniejszemu po­
równaniu Litwy z Koroną zaprowadzają oba sprzymierzone narody 
też same rządy w Litwie co i w Koronie, t. j. stanow ią dwa Woje­
wództwa i tyleż kasztclauji litewskich w Wilnie i w Trokach. 
W szystkie te dokumenty liorodelskie mają datę 2-go października 
1413 r. ostatniej ja k  się zdaje mety wiekopomnego „Sejmu walne­
go“, czyli ja k  on sam z europejska nazywa się w dokumencie ła ­
cińskim „parlam entem “ nad Bugiem. (Źródła K. Szajnocha „Jadwiga 
i Jagiełło“, Tom VIII, st. 114, 115 i llt>).

N a L itw ie  n igdy  w łaśc iw ie  w ielkiego u c isk u  lud od 
sz lac h ty  nie doznawał, choć w Polsce k o n s ty tu c ja  obejm o­

w a ła  ty lk o  2 s tany :  sz lachecki i duchow ny, a p o d d ań s tw a  
tak iego , jak ie  egzystow ało  w Rosji, L i tw a  w połączeniu 
z Po lską  nie m iała  nigdy. Dopiero po rozbiorze Rzp. za cz a ­
sów K a ta rz y n y  lud zosta ł niewolniczo p rz y w iąza n y  do ziemi 
u k azam i ce sa rz y  ro sy jsk ich .  A dla czego? Bo sąsiednie  r z ą ­
dy  obaw ia ły  się, aby  P o lska  po k o n s ty tu c j i  3-go m aja ,  ró ­
w n a ją c  w sze lk ie  s tan y ,  tą  ew olucją  nie w zm ocniła  swego
u s t r o j u  p ańs tw ow ego  i nie w yw oła ła  rew olucji  w  d e sp o ty cz ­
nej i c iem nej Rosji, a naw e t  i u  sąs iedn ich  więcej oświeco­
n y ch  k ra jów .

1-mo. Na Białej Rusi, przyłączonej do Rosji na mocy 
pierwszego rozdziału Polski, w łościanie n iebyli do ziemi przy­
mocowani i używali praw a przechodzenia. Lecz w 1772 roku, 
po przyłączeniu tych gubernji, Generał rosyjski Kochowskoj 
wydał po polsku uniwersał, w którym  rozkazywał uskutecz­
nić spis ludności za wyjątkiem szlachty  i ogłosił, że na
przyszłość „zatrzyma wszystkich włościan na ziemi swoich
panów i nie dopuści do przechodzenia ich do innych, ponie­
waż prowadzi to m ajątki do ru iny“.

2-do. Na Litwie m iały miejsce fak ty  następujące:
A) 7 maja 1794 r, Tadeusz Kościuszko pod Połańcem wydał zna­

ny Manifest połaniecki, wznawiający legalny akt konstytucji 3 go 
maja, w którym obwieścił, że „odtąd włościanie znajdować się będą 
pod opieką rządu, że ich osoby są wolne, że mogą zmieniać miej­
sce zamieszkania i że ich ziemia odjętą im być nie może“. Mani­
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fest powyższy został w całym kraju z ambon ogłoszony i według 
świadectwa samego Kościuszki począł on obowiązywać i na całej 
Litwie.

Lecz:
a) 11 października 179A r., nazajutrz po Maciejowicach, 

Książę Cycjanow, Generał wojsk rosyjskich, wydał w Grodnie 
uniw ersał po polsku, w którym rozkazywał „Uległość swoim 
panom według dawnych zwyczajów“ i s r o g o  z a b r o n i ł  
p o w o ł y w a ć  s i ę  na uniw ersał Kościuszki.

b) 25 listopada 1794 r. kanclerz rosyjski hr. Bezborodko 
pisał do księcia Repnina o uwolnieniu włościan w Polsce:

„Poglądy Polaków są tego rodzaju, że zaraza i dalej ro ­
zejść się może i wolność włościan może również rozdrażnić 
naszych wieśniaków. Te właśnie motywy zdecydowały podział 
Polski“. (Archiwum Rosyjskie 1876 r., ks. 3, str. 478).

A za tem  poddaństwo włościan na Litwie zostano zaprowa­
dzone przez Rosje, a obaw a ro zszerzen ia  z a razy  „ich wolności“ 
była  p rz y c z y n ą  u p ad k u  Polski!

B) W. I. Sicmieniewskij w yjaśnił, że podczas panowania Kata­
rzyny  było więcej zrobione dia rozszeizenia pańszczyzny, aniżeli 
d la  jej ograniczenia. W dzielnicach, przyłączonych do Polski, roz­
dawnictwo dóbr skarbowych przyjęło niesłychane rozmiary. K ata­
rzyna przymocowała do ziemi („z a k r i e p o s t i ł a “) prawie całą 
ludność k ra ju , a nic nie zrobiła dla polepszenia bytu  włościan.

C) W roku 1818 wyszła w Wilnie po polsku książka hr. Stroy- 
nowskiego p. t. „O umowach panów z w łościanam i“. Autor zalecał 
zwolnienie włościan z poddaństwa, a następnie umowę obydwu 
stron  na warunkach według porozumienia. Gdy książka została 
przetłóm aczoną na język rosyjski, wywołała ogromne niezadowole­
nie. Minister Oświaty rozkazał wzbronić wydawnictwo, a Kurator 
Moskiewskiego Okręgu Naukowego P. I. Goleniszczew-Kutuzow tak 
p isa ł do m inistra: „O książce, napisanej przez niegodnego Polaka, 
powiem, co wszyscy prawomyślni mówią: ta  książka — to dzwonie­
nie na trwogę („ n a  b a t “) je s t szkodliwa i cierpiana być nie w in­
na.—Polacy wydali tę książkę ze złą m yślą poruszenia całego P ań­
stw a.—W styd, że takiego szelmę (t. j. hr. Stroynowsluego) zrobiono 
senatorem , wstyd nosić ten sam co on m undur“. (Siemieniewskij 
str. 295—300).

D) W r. 1811 Karamzin w memorjale p. t. „O starożytnej i N o­
wej Rosji“ protestował przeciwko zupełnemu uwolnieniu włościan: 
„Nie wiem,—pow iadał,--czy Godunow dobrze" zrobił, odejmując wło­
ścianom swobodę, lecz wiem, że obecnie im jej zwracać nie wypa­
da.—Wówczas bowiem mieli przyzwyczajenia ludzi wolnych, dziś 
m ają przyzwyczajenia Niewolników.—Mnie się zdaje, że dla stałości 
państwowej je s t lepiej ujarzm ić ludzi, aniżeli dać im wolność nie 
we właściwym czasie“ (Tamże str. 356—357).

E) W r. 1817 podczas wyborów szlacheckich w Wilnie, liczni 
deputowani szlacheccy wyrazili życzenie dać wlościił*iotn wolność. 
Skutkiem togo w r. 1818 zbierane były podpisy, kto jest za uwol­
nieniem, a kto przeciw. Na ogół „z liczby 18 deputowanych co n a j­
wyżej jeden był przeciw uwłaszczeniu, i zupełnie inne okoliczności
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spowodowały odroczenie tej spraw y“ (Tamże str. 405). Tak powiada 
historyk rosyjski. A Lelewel, świadek tych wszystkich wypadków, 
wręcz powiada, że „zapadł srogi ukaz, zabraniający szlachcie roz­
prawiać o uwłaszczeniu w łościan“.

P) W r. 1818 ksiaże Wiaziemskij w swoich uwagach co do ko­
misji Wileńskiej pisał: „Na Litwie zam yślają stworzyć stan  chłop­
ski“, a Grabowski pisał o tem do Cesarza: „Boję się, aby ta wolność 
w łościan nie była wędką na niewolę panów. Chcą zwołać po jednym 
deputowanym z powiatu i rzecz odrazu rozstrzygnąć“. (Tamże 
str. 464) (Patrz „Kurjer Litewski“ 13 1905, z gazety „R a z- 
s w i e t “ JN« 119 p. S. P. i ze znanej książki W. S. Siemieniewskiego 
„Krestjanskij wopros w Rosii“).
N iezna jom ość  e lem en ta rn a  swej w łasnej h is to rj i ,  po­

w ta rzam ,  z daw n y ch  i b liższych czasów, oraz zła wola tych  
P., k tó ry m  nie o p raw dę, ale o fałsz chodzi, sp aczy ła  sąd  
w szelk i b ez s tro n n y ,  j a k i  ogół i lud m ogłyby  ju ż  posiadać 
d o ty ch cz as  w k w e s t j i  t a k  go żywo obchodzącej,  k to  j e s t  
jego  i s to tn y m  w rogiem , a k to  p rzy jac ie lem .

Oto co mówi w tej kwestji wielki nasz pisarz Henryk Sien­
kiewicz:

„Jo antastyczna nienawiść wzniosła przeciwko nam praw ­
dziw y mur uprzedzeń. Szkalowano nasze dzieje, szkalowano 
tryum fy, szkalowano zwłaszcza epokę upadku i  życie poroz- 
biorowe. Przekręcano fakty i fałszowano na własny użytek 
historję. Byliśmy społeczeństwem wyjątkowo przez los prześla- 
dowanem, a czyniono nas prześladowcami—byliśmy rozbici, 
a prześladowano nas jako rozbijających; byliśmy niejednokrot­
nie zawiedzeni, a widziano w nas przeniewiercow. I  czyniono 
tak nietylko na polu historji. Obok kłamstw historyczno-poli­
tycznych roznosiły się i wznoszą nie z jednej, a ze loszyst- 
kicli stron cale góry uprzedzeń, zmyśleń i fałszów nawet etno­
graficznych, społecznych, ekonomicznych i wszelkich innych“. 
(W yjątek z listu Henryka Sienkiewicza, pisany w sprawie wyborów 
do Dumy—„Bibljoteka W arszawska“ z pażdz. 1905 r.).
A pan Aleksander (broń boże nie M ieczysław) D. Syiwe-  

strowicz w artykule p. t. „Miejmy odwagę“ niemniej trafnie o tern 
się wyraża:

„Złośliwy demon dziejowy polski obudził nowe, wrogie nam 
siły  i to ze strony najmniej oczekiwanej—z pod tej samej strze­
chy, która wszystkich nas ongi również gościnnie od słot i w i­
chrów chroniła“.
L u d  n a p rz y k ła d  tego dziś  nie wie, że od połączenia 

L itw y  z P o lską ,  k tó re j  t a  p ie rw sza  d a ła  cały  s ze reg  Królów
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wielkiej d y n as t j i  Jag ie llońskiej ,  odznacza jące j się to le ran c ją  
i rozum em , L i tw a  p rzez  ca ły  ok res  p rzed ro zb io ro w y  p o s ia ­
dała  swój w łasny  us tró j ,  n iczem  p rzez  Polskę nie k rę p o w a ­
ny, j a k o  to: sw oje se jm y, w ojsko, h e tm an ó w  i sądow nic tw o 
w łasne  (S ta tu t  L itew sk i)  i t. d. S tąd  p ro s ty  też wynik, k tó ­
rego n iek tó rz y  w y k sz ta łcen i  L itw ini z ludu  pojąć  nie mogą, 
czy nie chcą, j a k im  sposobem  s z lac h ta  P o lska  osiedliła s ię  
n a  Litwie, a L i te w s k a  w Polsce , a rzecz  bardzo  p ros ta :  p rz y  
ty m  sw obodnym  u s t ro ju  obu ludów n ik t  nie by ł p rz y w ią ­
zan y m  do m ie jsca ,  więc m ógł osiedlać się, gdzie chciał i j a k  
chciał, n iczem  nie będąc sk rę p o w an y m . S k ręp o w an ie  w sze l­
kie, u c isk  i c iem nota  ludu  nie z po lsko-li tew sk ie j  w y p ły ­
nę ły  duszy .

G dy R o s ja  je szcze  nie ro zu m ia ła  co to j e s t  słowo „wol- 
nośću za  rząd ó w  Rzp. R efe renda rz  W. X. Lit. H rab ia  P aw eł 
X a w e ry  B rzo s to w sk i  w 1774 r. u w a ln ia  w łościan. Tegoż 
im ienia  Hr. Karol czyni je szc ze  więcej, bo 1853 oddaje 530 
włók ziemi na  rzecz  b y ły c h  sw y ch  poddanych .

W 1774 r. Referendarz W. X. Lit. Hrabia Paweł Xawery Brzo­
stowski dodrowolnie uwalnia wszystkich w łościan i wnosi ustawę, 
k tórą Król akceptuje dnia 20 lutego 1775 r. w Warszawńe, a wdzię­
czny lud umieszcza w św iątyni Pawłowskiej marmurową tablicę ku 
wiecznej pamięci swego dobroczyńcy.

Marmur, znajdujący się  w  kaplicy Pawłowskięj, ma wyryty  
następujący nadpis:

„Pawłowi Xaiveremu Hrabi Brzostoioskiemu, Referenda­
rzowi W. X. Lit. Panu, a raczey Ojcu swemu litościwemu, 
że nas poddanych pierwszym  w kraju przykładem  z niewol- 
niczey oswobodził służby, że nam Boga przez wiarę od zabo­
bonów oczyszczoną, i  nas samych za ludzi dał poznać, że spra- 
wiedliwym, rostropnym i  łagodnym rządem uczy nas żyć, ob- 
cować i  mieszkać po ludzku, że nas z nędznego przedtem sta­
nu wyprowadziwszy, oświecił przez rolnictwo prawdziwego 
w ziemi szukać majątku, że na wsparcie niedostatku naszego, 
Skarb M iłosierdzia swoim nok ładem miłościwie założyć ra­
czył, że dziatki nasze pieczołowitością Jego w Szkole Wiej- 
s/ciey nauczywszy się Katechizmu, czytania, pisania i  liczby, 
lepiey poznawać będą Chrześcijańskie i  stanu swego powinno­
ści. Tylą łaskami, samą nadzieję przewyższającemi obdarzeni,
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wieśniacy PA W Ł O W SC Y , Panu dobroczynnemu, Rządcy 
sprawiedliwemu, w poddaństwie swojem miłośnikowi ludzko­
ści, w świątyni tey, na dowód wiekopomney wdzięczności ka­
mień kładą, i  błagalnych do Nieba rąk z potomkami za Do­
broczyńco swego wznosić nie przestana“.

„M D C C L X X IV \
Tegoż imienia godny potomek Hr. Karol Brzt., po klęskach okrop­

nych, jakie spadły na jego rodzinę i kraj cały w latach 1794—96 
i 12-ym poświęca całe swe życie, zdolności i mienie dla umoralnie- 
nia, podniesienia oświaty i dobrobytu ludu. W tym celu zakłada 
szkoły, fabryki, uczy rolnictw a, rękodzieł i t. d. Nareszcie po 30 
la tach  tej pracy doprowadziwszy wszystko do stanu kwitnącego, 
sterawszy zdrowie, testamentem przekazuje fabryki, młyny, huty, 
browary i 330 włók ziemi jako żelazny fundusz dla gminy dóbr 
Szwabin. Dnia 30 m arca 1855 r. odnośne władze zapis -ten zatw ier­
dzają. Jaki los spotkał ten legat, niech zechcą zapytać narodowcy 
litewscy władz opiekuńczych rosyjskich, którym schlebiają. Poleca 
się przytem  przeczytać broszurkę, wydaną przez Ks. Mazurka 1883 r. 
p. t. „Kto był Hr. Karol Brzostowski”. Sprawę tę miano podnieść 
w I i II „Dumie“.

T eraz  ze s ta w m y  w reszc ie  c z ą s tk ę  zn a n y ch  fak tów  z n ie­
dalekiej p rzeszłości .  Kto podał dobrowolnie p ie rw szą  in ic ja ­
ty w ę  uw olnienia włościan w 50 la tach?  Komu czy nie sz lach­
cie li tew sk ie j  z te j  okaz ji  A lek sa n d e r  II w y raża  sw ą w dzięcz­
ność (18 września 1858 r. w Wilnie) w  n a s tę p u ją c y c h  w y r a ­
zach: „W y  p ierw si daliście p rz y k ła d  i całe C esars tw o  za 
w am i p o d ąży ło “, oraz odezwie B isk u p a  W ołonczew skiego  
z dnia 8 M arca 1861 r. do ludu, aby  tak o w y  czuł w dzięcz­
ność dla sz lach ty ,  k tó r a  p ie rw sza  p ro s i ła  C esarza  o danie 
m u wolności*). A t e s t a m e n t  C horążyca K arp ia  z 1809 r., k tó  
ry  m am  p rz e d  sobą, u w a ln ia ją cy  w sz y s tk ic h  w łościan  i od­
d a jąc y  im n a  w ieczne cz a sy  ziem ię bez w y k u p u  **)? Dowo­
dów ta k ic h  m ożnaby  zeb rać  całe stosy .

Zaś ja k o  p rzec iw s taw ien ie  m yśli i dążeń z ro sy jsk ie j  
s t rony ,  p o d a ję  ty c h  p a rę  k w ia tk ó w  dla oceny.

K iedy  delegaci L i tew scy  i M arszałkow ie  sz lach ty  udali się 
n a  k o ro n a c ję  A lek sa n d ra  II do M oskwy, je d e n  z M arsza ł­

*) Oryginalny Okólnik Bis. Wołonczewskiego napisany w dwóch 
tekstach po litewsku i po polsku na jednym  arkuszu.

**) Znajduje się w ręku autora, również kopja urzędowa z te s ta ­
mentu Chorążyca Karpia.
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ków  g u b e rn ja ln y ch  m o sk iew sk ich  p rz y  sp o tk an iu  się ze ś.p. 
Adolfem C zap sk im  nie podał m u  ręki,  w s k u te k  w ezbranego  
oburzen ia  za to, iż P o lacy  i L itw in i byli za  uw łaszczen iem  
ludu.

W łośc ian in ,  k tó r y  sk o ń cz y ł  szkołę ś red n ią  lub miał 
k s ięd za  w  rodzie, albo k rew n eg o  dok to ra ,  lub inżyniera ,  ju ż  
pozbaw iony by ł p ra w a  k u p o w a n ia  ziemi rodzinnej,  a było 
tak ich  p rzeszk ó d  k i lkanaśc ie .  Zatem, moi Panowie, k tóż 
W a s  t a k  kochał, oświecał, do se rca  tu lił  i po 60-ty ch  la ­
tach  do podn ios łych  zap raw ia ł  czynów , — a je d n a k  k u  nim, 
nie k u  n am  serce  sk łan iac ie  i cześć W a m  za to, postępow i 
bracia, ze s ta ry m  w ileńsk im  w odzem  na czele Basanow i- 
czem, co W a s  do chw ały  H e ro s t ra to w e j  prowadzi.

Mój Boże, co za dz iw ne czasy ,  j a k i  b ak cy l  ro zk ład u  
i n ienaw iśc i  w żarł  się w ludzk ie  dusze ,  dzieci jed n e j  m atk i  
O jczyzny  o s trzą  p rzec iw  sobie miecze. N iedaw no, wczoraj 
zaledwie, nie wolno było L itw inom  pub liczn ie  we w łasn y m  
j ę z y k u  czytać i  pisać, a wolno było mówić, zaś po polsku w ol­
no było p isać  i czy tać ,  ale nie mówić! Dziś, k iedy  i j ed n y m  
i d ru g im  pozwolono na w szy s tk o ,  zak az  ro s y js k i  („nielzia 
g o w o ri t’ po p o lsk i“) p rzeobraża  s ię  na nakaz  l i tew sk i „Nia- 
gal śn iak iet,  m o k t is  ir m e ls t is  la n k iśk e j“, t. j .  „Nie wolno 
mówić, u czy ć  się i modlić po p o lsk u  n a w e t  w Dom u Bo­
ż y m “. Co za  k la sy cz n a  m etam orfoza, n iepraw daż  Panow ie 
t ry b u n i  ludu, co k ra j  ten  do odrodzenia, k u l tu ry  i autono- 
m ji prowadzicie?!...

M. D. S., zn a n y  dzia łacz  l i tew ski,  chcąc  złagodzić i wy- 
t łó m aczy ć  p ro w o k a cy jn o -a g re sy w n e  pos tępow an ie  n a rodow ­
ców l i te w sk ich  w zględem  polskości, w w ielce dow cipny  
i z rę c z n y  sposób, a jed n o cześn ie  u s y p ia ją c y  opinię, p o ró w ­
n y w a  ich do spóźn ia jącego  się na  pociąg  pasażera ,  k tó ry  
w  g o rączk o w y m  pośp iechu  rozpycha ,  depce po nogach  
i zw ala rz ecz y  na  głowy sw y ch  szczęś l iw szy ch  to w arzy szy ,  
k tó rz y  ju ż  pozajm ow ali  m ie jsca .  A u to r  te in  porów naniem  chce 
w idocznie dowieść, że nie m ożna m ieć im tego za złe, gdyż L i­
tw ini,  w dążen iach  co do w sk rz e s z e n ia  sam ois tne j k u l tu ry
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są  pon iekąd  n iepoczytaln i w sw ych czynach . Rzecz dziwna 
jed n ak ,  że w n iepoczyta lności i pośp iechu  będąc  d e l ik a tn y ­
mi i ry c e rs k im i  w zględem  silnych  tego św iata ,  w p o s iad a ­
niu k tó ry c h  „nachrap“ n ah a jk i  je szcze  p o z o s ta je —ta m u ją c y  
do n iedaw na  w sze lk i postęp , złością sw ą  i b ru ta ls tw em  ob­
d a rz a ją  ty lko  s łabych, t. j. Polaków, ze s t ro n y  k tó ry ch  nie 
grozi im żadne n iebezp ieczeństw o  pięści.

W  tychże  Szaw lach  by ł m om ent, k iedy  zorganizow ała  
się lu tn ia  ro sy jsk o - l i tew sk a ,  na czele k tó re j  s tan ą ł  znany  
P. S iw icki z czasów  ru sy fikacy jno -apos to lsk ie j  m is ji  P. My- 
sowskiego. S. p o s iad a jąc  glos niezły, zosta ł d y rek to rem  
w chórach  młodzi l i tew sk ie j ,  co z en tu z jazm em  w audy to- 
r ju m  m ie jscow em  pod jego  b a tu tą  śp iew ała  p ie śń  bojową:

„Lankos iżkapojem, Lankos iż—żudinam, wisos pannos . . . . “
„Lachów wycięliśmy, Lachów straciliśm y, wszystkie panny . . . . “

w l i te w sk im  o jczy s ty m  ję z y k u  na  w ieczną  chw ałę o d rad za ­
jące j  się L i tw y  i je j  synów. C z te ry s ta  p rzeszło  la t  w sp ó l­
n ych  dziejów, doli i niedoli, połączonej zw iązkam i i na  polu 
chw ały  krwi, myśli,  czynów  obu narodów  uleciało z d źw ię ­
kam i tej p ieśn i do P an a  Zastępów, zanosząc  skargę ,  by r ę ­
kę u k a ra ł  nie ślepy, b ra to b ó jczy  miecz!! N iechby na  czele 
op iekuńczego  rz ą d u  s tan ą ł  podobny  m in is te r  do M eternicha, 
a w ne t zna laz łby  się k la sy cz n y  l i tew sk i Szela ( jak  w 1846 r.), 
coby k rw ią  b ra tn ią  splam ił L i tw y  naszej Niwy!

Z arzucacie  n am  L itw inom  polskiej k u l tu ry ,  żeśm y nie 
dbali o podniesien ie  o św ia ty  ludu. Połóżcie rę k ę  na se rcu  
i z a jrzy jc ie  w g łąb swego sum ienia, a ono w am  odpowie 
k rw aw em i zgłoskam i, czy w y łączn ie  to n asza  wina. Nie!!... 
Sto la t  niewoli, uc isku ,  w y ją tk o w y c h  praw , sk ie ro w an y ch  
ku  tem u ,  by poróżnić, nie dopuścić  w a rs tw  zam ożn ie jszych  
i o św ieceńszych  do porozum ien ia  z ludem. Sto la t  szam o ­
ta ń  i w y s iłk ó w  lepszych  synów  tej ziemi, by  ocalić r e s z ­
tk ę  dzie jow ej (choć polskiej) k u l tu ry  i s k ra w k u  rodzinnego 
zagonu oblanego k rw i i łez po tokam i, — to nie idylla m iło­
sna, — to w atka na  śm ierć  i życie, co m ogła zabić w sze lką
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m yśl p raw ą ,  w y czerp ać  s iły  i zdep raw ow ać  n a s z ą  i W aszą  
(ludu) duszę...

„Zgięły się grzbiety pod chłostą a niepomiernym trudem 
samego tylko trwania i walki o zagrożony zagon ojczysty!

Tak, zmaleliśmy duchowo! Gzy wolno jednak rzucić na 
tych potomków marzycieli i  ofiarnych bohaterów siódmego lat 
dziesiątka zeszłego wieku kamieniem za to, że nic w nich 
prawie posągowego ju ż  nie zostało?

Zrozumieć trzeba to straszne półwiecze minione, a wtedy 
wiele trzeba też będzie wybaczyć! Zmaleliśmy niewątpliwie, 
aleśmy się nie wyrodzili — blada roślina z mroku piwnicznego 
wrócona słońcu, znowu da jędrne, zielone p{dy, znowu wyro­
śnie ku górze, ku światłu^. (A. D. S. „Miejmy od w ag ę“).

Kto chce, n iech  z a j r z y  do tego źródła  cuchnącego  jadem , 
j a k im  j e s t  („Zbornik rasporiażen ij  Gr. M. N. M u raw jew a“, 
w y d a n y  w W ilnie  w 1866 r. p rzez  Cylowa), a w ted y  p r z e k o ­
na się, czy śm y  mogli m yśleć  n aw e t  o ośw iac ie  ludu.

S e rw itu ty ,  s ąd y  pośredniczę , kom is je  w łościańskie , in ­
sp ek c je  szkolne, s e k re tn e  in s t ru k c je  i tem u  podobne p iek ie l­
ne w y n a lazk i ,—k u  czem u  zm ierza ły?  Czy do zbliżenia klas 
ośw ieconych ,— dw oru  z ludem ? N iechby  w y k sz ta łc o n a  p a n n a  
lub człow iek z w yższej s fe ry  chcia ł pośw ięcić  się i za jąć  
nau czan iem  m łodszej b rac i  z pod s łom ianej s t rz e c h y  (po pol­
sku czy po litewsku). Co go czekało za to? — czy nie wiecie 
może? T rzeb a  m ieć m iedziane czoło, lub być z su m ien ia  
w y zu ty m , aby  p o d o b n y m i z a rz u ta m i  is to tn y  s tan  rz e c z y  
zaciem niać  i czyśc ie  W y, Panow ie N arodow cy  i Litwomani 
usłali  kośćm i sw em i da lek ie  ta jg i  i drogi do Sybiru , za  tę  
ziem ię l i tew ską ,  za  ję zy k ,  za p rzesz ło ść  i p rzy sz ło ść  całą, 
z łączoną  we w spólnej m iłości dla L itw y  i Polski razem ? 
A dziś, gdyśc ie  porachow ali s zc ze rb y  w  n asz y ch  sze reg ach  
po ty lu  la tach  u c isk u  od czci i w ia ry  nas  odsądzacie. Za co? 
Czy za to, że śm y  w y p ró b o w an ą  t a r c z ą  polskiej k u l tu ry  osło­
nić chcieli p rz e d  n ap o rem  w roga  w spó lną  O jczyznę i w sp ó l­
nego Boga!!

A te ra z  W y  młodzi k ap łan i  (z ludu), p am ię ta jc ie  o tern! 
Miłość, zg o d a—tw orzy! N ienaw iść  upadla, ru jn u je !  „Concor­
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dia re s  p arvae  c rescun t ,  d iscord ia  om nia d i lab u n tu r ,  eoąue 
m ag is  in oper ibus  sa c c rd o t ru m “.

Czy pójdzie L i tw a  za Wami?! Nie nigdy! Ani W a sza  
d jab e lsk a  energ ja ,  ani po d s tęp n e  i fa łszyw e t łom aczenie  hi- 
s to r j i  nie zba łam u cą  poczciw ego ludu; on in s ty n k te m  odga­
dnie gdzie fałsz i ob łuda i odw róci się od W as  ze w s t r ę ­
tem , j a k  to ju ż  miało m iejce w n iek tó ry ch  p a ra f jac h  gub. 
W ileńsk ie j ,  gdzie gw a łtem  ję z y k  l i tew sk i  chcieliście w p ro ­
wadzić, a doszliście  w tern do po tw orne j bezczelności, że 
Bóg po polsku „nie rozumie11!!

Baczność! moi Panow ie młodzi, D u s z P a s te rz e !  N im  Bóg 
przez  u s ta  W a sze  potrzeby ludu  w ję z y k u  ty lko litew skim  
rozum ieć  raczy ,  lud może obrać tak iego  boga co już  W as  
kapłanów , za t łóm aczy  pom iędzy  Nim, a sobą m ieć nie ze­
chce!!... A tak iego  boga p o d s taw ią  m u socjaliści. N auczajc ie  
go p rzeto , aby  pokocha ł  to, co p iękne, dobre, wzniosłe, roz ­
w ija jc ie  j ę z y k  i poczucie  narodow e, i n ieście pochodnię 
o św ia ty  wysoko!

W eźcie  n am  w szy s tk o ,  w szy s tk o ,  co było n a s z y m  do­
robk iem  dzie jow ym , ale nie bu rzc ie  s ta ry c h ,  św iętych , k rw ią  
ca łych  pokoleń z lanych  ołtarzy , bo na ich  g ru z ach  osiędzie 
czarne j p rz em o cy  dwógłow y Sępa duch!...

< r ^ r  !^r?>

M. RYMKIEWICZ.
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.... .

Przy c zy n y ,  z j ak i ch  pow sta ł  szowin izm  l i tewsk i  (no­
s z ą c y  miano „L i tw o m an j i “), są na s tępu ją ce :

1) Rząd podtrzym ywał ten ruch z widoków politycznych.
2) Szlachta pod wpływem ducha czasu, krępowała się, nie mając 

powołania wdziewać suknię kapłańską jedynie dla chleba.
3) W skutek usunięcia się klas oświeceńszych z tradycją ,i wycho­

waniem, ostatniem i czasy—nowy kontyngens alumnów seminarjum Ko­
wieńskiego rekrutow ał się wyłącznie z włościan, urobionych już poprze­
dnio w szkole rosyjskiej początkowej i średniej.

4) Wywrotowe partje socjalno-anarchistyczne pod pretekstem uśw ia­
domienia narodowościowego i języka, podtrzym ywały to zarzewie w celach 
własnej propagandy. Do tego ruchu rdzennych aborygienów przymknęli 
jeszcze z Międzynarodówki „ m o z g o w c y “ ( r a r a  e a v e s ) ,  nowi znani 
obywatele z nad Wołgi i Kamy, utytułow ani i uposażeni z czasów W iel­
kiej Carycy, aby zdobyć tan ią  popularność i tern zabezpieczyć skórkę 
i mienie na wszelki wypadek, nim swoje włośeie dla i d e i  nie rozprze- 
dadzą k o r z y s t n i e  i to n i e k o n i e c z n i e  autochtonom! — „ g d y ż  
i d e j a  i d e j ą  a r u b e l e k  r u b l e m  P a n i  e!“

5) Wyższe duchowieństwo 5-go i 8-go la t dziesiątka mianowicie: 
Bis. Wołonczewski i Baranowski, poświęcając swe siły  i zdolności, w kie­
runku rozwinięcia języka litewskiego, nigdy przypuszczać nie mogli, że 
ta  ich praca wyhoduje hydrę nienawiści kastowej i plemiennej, a wywro­
towcom da płaszczyk dla propagandy socjalistycznej, która w całej sile 
u jaw niła się w ostatnich Kowieńskich wyborach do „Dumy“, gdzie depu­
towani od włościan jaw nie występowali przeciw ziemiaństwu i ducho­
wieństwu, będąc pod dyrektyw ą żydowskiego „Bundu“. Tym razem sp ra ­
wiedliwa Nemezys dziejowa srodze zażartow ała z księży litwomanów za 
podtrzymywanie tej hydry, bo na nich w pełnym rynsztunku wyjechali 
konno socjaliści od  ś w i ę t e j  Żmudzi!... z okrzykiem precz z Polakami i

klecham i!! . . .

i n s t y t u t

BADAŃ I I T E » * C K I C H  PAN 
b i b l i o t e k a

QQ-33U Warszawa, ul. Nowy Swr«ł Z*
M  í¡6*§8-63
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